
ca“ wychodzi Z ramy tygodniowo w© wtorek, 
czwartek i »o bo te rano. — Przedpłata wynosi dla 
ab* icntów M l zł z doręczeniem 1,65 xł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 4,58 zł, a doręczeniem 4,85 zł.

Prayjnraje się ogłoszenia do wszystkich gazet.

ftaruk i wydawnictwo JDrwęca" Sp. so. p. wNowemmleśele.

Cena ogłoszeń; Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej II grf na stronie 3»łamowej 36 gr, 
w tekście na 2 i 6 stronie 46 gr, na 1 stronie 56 gr, 
przed tekstem 60 gr, -  Ogłoszenia zagr. 100% więcej.

Num er te le fo n u : N owemias to  8 .

JLdres telegr.: JDrwęca** Now em ias to -P om orze .

Rok VIII. Nowemiasto-Pomorze, Sobota, dnia 21 lipca 1928. Nr. 85

Zamordowanie prezydenta Meksyku.Możliwości i sposoby 
dokonania 

zmiany Konstytucji.
Już nie od dziś wszystkim trzeźwo i rozsądnie 

i na obecny stan rzeczy i w przyszłość patrzącym 
obywatelom Państwa Polskiego coraz gwałtownie] na- 
rznca się potrzeba zmiany naszej Konstytucji, która 
doświadczeniem życiowem okazała się dla nas zgoła 
nieodpowiednią. Jednak trudności leżą w tern, w ja­
ki sposób tej reformy dokonać. Obecnie ostre prze­
mówienie marsz. Piłsudskiego w tej materji kwestję 
tę wysnnęło na pierwszy pnnkt porządku dziennego. 
I nie ulega wątpliwości, źe, czy tak, czy owak, zmiana 
Konstytucji u nas przeprowadzona zostanie. Rozważ­
my tedy wszystkie możliwości jej dokonania.

Zmiana Konstytucji nastąpić moZe albo przy po­
mocy Sejmu i Senatu, albo poza ciałami ustawodaw- 
czemi na drodze oktrojenia t. j. na mocy rozporzą­
dzenia i narzucenia jej zgóry. Jakie są widoki i mo­
żliwości dokonania reformy naszego ustroju państwo­
wego przy pomocy naszych ciał ustawodawczych? 
Rząd stworzyć moZe sobie większość albo przy pomo­
cy lewicy albo prawicy z blokiem BeBe jako trzonem. 
To pewna, źe przy pomocy lewicy, w skład której 
wchodzą, oprócz mniejszości narodowych i skrajni — 
silnie bolszewizujący radykałowie, o ulepszeniu nasze­
go ustroju mowy być nie moZe, wszak to po większej 
części zdeklarowani wrogowie państwa, którym nic 
a nic na naprawie ustroju państwowego nie zależy, 
a raczej jest im na rękę obecny stan rzeczy, dający 
więcej możliwości tamowania zdrowego rczwcju Życia 
państwowego. Już więcej widoków nastręczałoby użycie 
do przeprowadzenia tego dzieła stronnictw narodowych. 
Te oczywiście dla zdrowej myśli państwowej — choć 
między sobą rozbite, jednak są przystępne i dałyby 
się prawdopodobnie pogodzić i pozyskać dla pójścia 
na drodze uzdrowienia naszych niedomagań ustrojo­
wych. Obawiamy się jednak, Ze rząd, a zwłaszcza 
marsz. Piłsudski, nie będzie chciał oprzeć się na nich, ja­
ko względem niego dotąd w mniejszej lub większej 
mierze opozycyjnie ustosunkowanych. Pozostałaby 
jeszcze jedna możliwość urzeczywistnienia sprawy re­
formy Konstytucji, a mianowicie przez rozwiązanie 
Sejmu i Senatu i przeprowadzenie nowych wyborów 
pod tern jednem hasłem naprawy konstytucji. Byłoby to 
czemś w rodzaju Sejmu Konstytucyjnego, którego jedy- 
nem zadaniem byłoby dokonanie odnośnej rtformy, 
poczem sejm ten zostałby rozwiązany, a nowe wybory 
dokonałyby się już na podslawie ncwego stanu rzeczy 
resp. na podstawie nowoachwalonsj ordynacji wyborczej.

Wątpliwcm jednak jest, czy na podstawie dotychcza­
sowej ordynacji wyborczej owe wybory dałyby pożąda­
ną i sposobną do rozwiązana tak ważnego dzielą 
większość, wszak przyczyna zła i marazmu naszych 
ciał ustawodawczych tkwi właśnie w dotychczasowej 
nieodpowiedniej ordynacji wyborczej.

Takie byłyby możliwości przeprowadzenia zmiany 
nstroju państwowego przy pomocy naszych ciał usta­
wodawczych.

Pozatem pozostaje już tylko możliwość narzuce­
nia krajowi nowej Konstytucji w drodze rozporządze­
nia zgóry, t. j. ze strony rządu czyli t. zw. oktrojenia. 
Podobnego środka użył w tych dniach rząd grecki. 
A mianowicie rząd Venizeiosa postanowił zmienić do­
tychczasową ordynację wyborczą i dnia 10 bm. pre­
zydent republiki Konduriotis podpisał rozporządzenie, 
znoszące dotychczasowy proporcjonalny system wybor­
czy, a wprowadzając wybory większościowe. Takie 
ektrojenie ma tę ujemną stronę, źe dokonane zostaje 
nie na drodze legalnej i ma charakter zamachu stanu 
i stąd wywołuje odruch silnej reakcji oraz fermentu.

Nie wiemy oczywiście, na jakiej drodze potoczy 
się u nas sprawa naprawy ustroju państwowego. To 
jedno przedewszystkiem życzyć należy, aby ta zamie­
rzona naprawa, która przyjdzie i przyjść musi, bo tego 
domaga się gwałtownie dobro państwa, przyniosła 
naprawdę zbawienną naprawą.

Meksyk, 18. 7. Nowoobrany prezydent Meksyku 
generał Obiegon zostsł wczorsj zamordowany nieda­
leko miasta Meksyku. Zamachowcy oddali do niego 
pięć strzałów.

Wiedeń, 18. 7. Wedle doniesień dzienników 
z Meksyku, morderca gen. Obregona oświadczył 
tamtejszej dyrekcji policji, że niemial żadnego wspól­
nika i źe zamordował gen. Obregona z pobudek 
religijnych.

Wiedeń, 18. 7. Wedle doniesień dzienników 
z Meksyku w calem mieście panuje ogromne wzbu­
rzenie. Wszystkie sklepy i teatry są pozamykane. 
Władze wprowadziły cenzurę praaową oraz inne za­

rządzenia wyjątkowe.

Rzym, 17. 7. Dzisiaj w nocy o godz. 1 min. 36 
zmarł b. premjer włoski, Giolitti.

Rzym, 17. 7. Wiadcmcść o zgonie Giolitti‘ego 
zakomunikowano zaraz królowi i Mussolini‘emu.

Ze zgonem Giolitti‘ego znika z życia polityczne­
go Wiech osobisteść, która w życiu tern przez długi 
czas cdgrjwała znaczną rolę. W ciągu swej 56-letnfej 
działalne ści parlamentarnej Giclitti był 8 razy mini­
strem, a 4 razy premjereir. Przed wojną Giolitti re­
prezentował politykę trójprzymieiza włosko-niemiecko- 
anstrjackiego, pcdczas wojny zaś wypowiedział się za 
neutralnością Włoch. Znana jest walka Giolitti‘ego 
z włoskim obozem narodowym, który domagał się 
czynnego w końcu wystąpienia Włoch po stronie 
koalicji i w walce tej zwyciężył.

Łódź, 17. 7. W sobotę do późnego wieczora 
obradował zatzad Związku Włókienniczego Klasowego 
oraz Związku Chrześcijańskiego. Zastanawiano się nad 
sytuacją, która wytworzyła aię ostatnio w przemyśle, 
a mianowicie nad ciągiem i zatargami w większych 
i mniejszych fabrykach na tle niestosowania przez 
przemyiłowców umowy. Po dłuższych przemówieniach 
zarząd główny postanowił przekazać komitetowi wyko­
nawczemu sprawę wypowiedzenia umowy i ewentual­
nej akcji.

W Związku Chrześcijańskim po referacie o sytua­
cji wywiązała się żywa wymiana zdań, podczas której 
stwierdzono, źe większość fabryk nie stosuje podwy­
żek, albo stosuje jedynie 3 proc. zamiast 6 proc. W 
konkluzji postanowiono, źe jeśli w ciągu 3 dci, ij. do

Warszawa, 16. 7. Teraz dopiero z doniesień ty­
godnika marjawickiego, który się ukazał dnia 12 bm., 
wyszło na jaw, iż pcdczas aynedu t. zw. .kościoła 
narodowego“ w Warszawie, który się odbył w dniach 
27—29 czerwca 1928 r., nastąpiło zjednoczenie t. z w. 
.kościoła naredowego* z marjawitami na podstawie 
warunków, zaproponowanych przez marjawitów.

Umowę zawarto w hotelu .Pclouja*.
P. Hcdur wyraził życzenia, aby marjawici odno­

wili dawną jedność ze staro-katolikami Niemiec, Hc-

B. minister saski dr. Buenger, który na zaprosze­
nie rządu Meklenburg Stieliz przeprowadził badanie 
aktów w sprawie Jakubowskiego, wydał obecnie orze­
czenie. W orzeczeniu tern dr. Buenger stwierdza, że 
narazie niema podstaw do obalenia wyroku sądu przy- 
siągłjcb, jednakowoż dla wyjaśnienia kwestji współ-

Meksyk, 18. 7. Policji z trudem udało się ocalić 
zabójcę gen. Obregona przed tłumem, który chciał go 
zlinczować. Zabójca oświadczył policji, że pobudki 
jego czynu nie były polityczne, co jednak wydaje się 
wątpliwem.

Fakt, że zbrodnia była zgóry uplanowana, dowodzi 
znaleziony w kieszeni zabójcy list do rodziny, w 
którym pisze : Wiem, że przyjdzie mi umrzeć za moje 
przekroczenia — żegnam wat.

Zabójca stanowczo odmówił jakichkolwiek wy­
jaśnień.

Niewiadomo jeszcze, w jaki sposób zabójstwo 
Obregona odbije się na całokształcie sytuacji politycz­
nej w Meksyku.

Z tą chwilą gwiazda Giolitti‘ego poczęła gasnąć, 
a na czoło życia politycznego Włoch zaczął się wybi­
jać Muisolini. Stary przywódca liberałów włoskich 
nie rozumiał nowych idei i prądów. Podobnie jak w 
czasie wojny sprzeciwiał się do ostatka czynnemu 
wystąpieniu Wioch po stronie koalicji, tak samo aż do 
końca życia był jednym z niewielu nieprzejednanych 
wrogów faszyzmu. Pamiętny jest jeszcze jego nie­
dawny protest w izbie deputowanych przeciw nowej 
włoskiej ustawie wyborczej.

Prasa faszystowska w obszernych wspomnieniach 
podkreśla wybitne zdolności i pracowitość zmarłego 
polityka, stwierdza jednak zarazem, że nie rozumiał 
on aspiracyj i pragnień swego narodu włoskiego i nie 
potrafił znaleść właściwej drogi dla rozwoju Wioch.

środy fabryki nie zastosują się do podwyżek, to wów­
czas Związek przedsięweźmie akcję, której skutki mo­
gą być poważne.

Łódź, 17. 7. W niedzielę rano odbył się wiec 
pracowników budowlanych, na którym złożono spra­
wozdanie z przebiegu pierwszego tygodnia akcji straj­
kowej. Po dłuższej dyskusji postanowiono strajkować 
w dalszym ciągu aż do zwycięstwa.

Łódź, 17. 7. W bieżącym tygodniu pracownicy 
tramwajów zadecydują, czy mają wszcząć akcję o pod­
wyżkę, czy też odłożyć ją na okres późniejszy. W 
czwartek ub. tygodnia tramwajarze odbyli konferencję 
w sprawie podwyżki z prezydentem miasta, posłem 
Ziemięckim. Rezultaty tej konferencji trzymane są 
w tajemnicy.

landji i Szwajcarji i przyrzekł marjawitom pośredniczyć 
w tern .dziele* u arcybiskupa staro-katolickiego w 
Uprechcie. Jedność ta, jak wiadomo, została ze stro­
ny staro-katolików zerwana z powodu znanych mał­
żeństw marjawitów z ich siostrami zakonnemi.

Jak podaje urzędowy dwutygodnik t. zw. .kościo­
ła narodowego* z dnia 15 bm., marjawici pragną, aby 
ich .braterski” stosunek do kościoła narodowego ,nie 
był platoniczny”.

udziału innych osób w zbrodni zamordowania małolet­
niego Ewalda Nogensa wskazanem jest wszczęcie 
śledzwa wstępnego. Do przeprowadzenia tego śledztwa 
wydelegowany ma być wyższy urzędnik berlińskiej 
policji kryminalnej.

Zgon Giolittrego wybitnego włoskiego męża stanu z przeszłości.
Nie zrozumiał ducha czasu i zmarł zapomniany. — Prasa faszystowska o zmarłym przywódcy

liberałów włoskich.

Ostre konflikty zarobkowe w Łodzi.
Uchwały związków zawodowych włókienniczych. —  Strajk budowlany przeciąga się.

Sekta Hodura połączyła się z mariawicką.
„Unię“ zawarto w Warszawie, w hotelu „Poi on ja“.

Sprawa Jakubowskiego będzie wznowiona.

j w t e  czekowe P. K O. Poinaft nr. 204115. Cena pojedynczego egzemplarza 15 groszy

2 dodatkami: „Opiekun M ł o d z ie ż y “, „Nasz Przyjaciel“ i „Rolnik“



Warmjacy w Grudziądzu.
Grudziądz miał zaszczyt gofcić w swych murach ; 

w sobotę i w niedzielę naszych kochanych braci z po- i 
za kordonu. Na zaproszenie T. S. Olympja przybył | 
ze Sztumu polski klub sportowy »Powiśle* celem ro­
zegrania meczu piłki nożnej. Dla dogodnego ich przy­
jęcia Olympja wyłoniła ze swego grona komitet. War­
miacy przybyli w sile 24 członków. Na dworca ocze­
kiwali ich koledzy z Olympji. Wysiadających z wa­
gonu powitał przemową prezydent Włodek imieniem 
miaita. Odpowiedział prezes .Powiśla*.

W sili dworcowej i przed stacją zebrały się tłu­
my Pomorzan, witając entuzjastycznie tak miłych go­
ści. W garstce Sttumiaków szukano krewnych, znajo­
mych — tu i ówdzie okrzyk radosny, tu silny uścisk 
dłoni, tam łzy radości. W samochodach przewieziono 
gości do Hotelu Centralnego, gdzie Olympja podej­
mowała ich kciacją.

W niedzielę o godz. 9,30 odprawił ks. Raszewski

w Farze Mszę św. na intencję gości. Po nabożeń­
stwie odbyło się zwiedzanie miasta.

Po obiedzie przeszedł przez miasto o godz. 15 
korowód z orkiestrą na czele, złożony z Powiśla 
i Olympji.

Mecz rozpocaął się o godz. 16.30; poprzedzony 
odegraniem hymnu narodowego, przemówieniem wice­
prezesa Olympji p. Kubczyka i odpowiedzią serdeczną 
prezesa .Powiśla*. Rozpoczęła się gra. Z przepeł­
nionych trybun publiczność przyklaskiwała rzęsiście 
każdemu zwycięstwu Warmjaków. Mecz skończył się 
o godz. 19.

Wieczór spędzili goście w »Operze Leśnej*, po­
witani przez prezesa Tow. Muzycznego p. Gańczę. 
Tłumy publiczności zgotowały Sztumiakom wspaniałą 
owację. Po przedstawieniu udali się goście do swych 
kwater, aby rannym pociągiem odjechać do domów.

Warmjacy i Mazurzy dziękują społeczeństwu polskiego Grudziądza.
Delegacja sportowa Powiśla, Warmji i Mazur, któ­

ra w niedcielę bawiła w Grudziądzu, podejmowana 
gości inie przez miejscowe obywatelstwo, wyjeżdżając 
w poniedziałek rano z Grudziądza oświadczyła, co na­
stępuje :

.Wyjeżdżamy z Grudziądza pod wrażeniem nie­
zwykłej gościnności polikiego społeczń stwa, pod wra­
żeniem tej wielkiej serdeczności, jaka towarzyszyła 
nam przez cały czas pobytu w tym starym nadwi­
ślańskim grodzie polskim. Wrażenia, jakie odnieśli­
śmy z wycieczki do Polski, pobudzą nas do dalszej 
wytężonej pracy na naszych ziemiach polskich nad 
utrzymaniem języka ojczystego, tradycyj i ideałów 
polskich. Całemu obywatelstwu m. Grudziądza dzię­
kujemy jak najserdeczniej za staropolskie przyjęcie 
i te potężne wrażenia, iakie odnieśliśmy z okazji na­
szej wycieczki. Pozdrawiamy raz jeszcze naszych ro­

daków w Polace*.
Równocześnie i Komitet Przyjęcia Warmjaków 

i Mazurów dziękuje przedewszystkiem pp. Prezyden­
towi m. Grudziądza i Staroście powiatu grudziądzkie­
go za ich życzliwą pomoc w ugoszczeniu naszych ro­
daków z ziem niewyzwolonych, Dowódctwu 16 Dywi­
zji Pomorskiej za udzielenie bezpłatnej orkiestry, Do­
wódctwu 66 p. p. za dostarczenie bezpłataej kwatery, 
Tow. Muzycznemu za udzielenie bezpłatnych miejsc 
na Operę Leśną oraz wszystkim obywatelom m. Gru­
dziądza, którzy w jakikolwiek sposób przyczynili się do 
uświetnienia przyjęcia i uprzyjemnienia tych krótkich 
chwil, jakie prześladowani bracia nasi spędzili w naszem 
mieście. Wszystkim tym instytucjom i osobom Ko­
mitet składa serdeczne staropolskie .Bóg zapłać*.

Komitet Przyjęcia Warmjaków i Mazurów.

Dzielna kobieta.

I ś i a ś a n s ś o i .
N ow em iasto , dnia 20 lipoa 1951 *,

Kalendarzyk. 30 lipoa, Piątek, Czesława w., Emiliana.
21 lipca, Sebota, Praksedy pm., Wiktora.
12 lipoa, Niedziela, 8 po Sw. Marji Magd.

Wschód ałoóea g. 8 — 41 m. Zachód ałońea g. l t  — 44 a .
Waehód księśyaa g. 9—15 m- Zachód kaiężyoa g -11—41 a *

Z  m ia s t a  i  p o io ic U v .

Wycieczka.
Nowemiasto. Tow. Panien urządza w niedzielę, 

dnia 22-go bm. wycieczkę do Rakowic. Zbiórka przed 
plebanją. Wyjazd ponktualaie o godz. 2*/* po pot 
Goście mile widziani. Od godz. 21/* począwszy, kur­
suje autobus z Nowegomiasta do Rakowic.

Osobliwość w naszem miaście —  „biskup”  
kościoła narodowego.

v Nowemlasto. W tych dniach bawił jakiś czas 
.biskup” kościoła narodowego n pp. Czerepińskich w 
Tyliczkach. Był też i w naszym składzie po zakupy 
— choć nie wiedzieliśmy, co on za jeden. Przybył 
tu z Ameryki, był w Warszawie i wracając ' stamtąd 
odwiedził pp. Czerepińskich w Tyłeczkach. Następnie 
udał się do Bydgoszczy, Inowrocławia, a stamtąd po~ 
jedzie do Francji, a 25. odpłynie do Ameryki. Zazna­
czyć wypada, że w naszym powiecie jest 14 wyznaw­
ców kościoła narodowego. Trudno tylko stwierdzić, 
gdzie oni mieszkają. Nie jest to dużo, ale w każdym 
razie widać z tego, że i u nas sekciarstwo zapuszcza 
korzenie i trzeba czuwać i zaradzać zawczasu, aby się 
nie rozkrzewiło.

Powrót z urlopu.
v Nowemlasto. Lekarz po w. dr. Żuralski po­

wrócił z urlopu i objął urzędowanie jako lekarz po­
wiatowy pow. lubawskiego oraz pow. brodnickiego 
z powodu zachorowania dr. Karwata z Brodnicy.

Nieszczęście.
NowemiastO. Dnia 18 go robotnikowi Janom 

Lewandowskiemu zatrudnionema a p. Modrzejewskiego 
przygniotła nogę beczka wagi 5 ctr. i złamała ją. 
Oddano go pod opiekę lekarską.

P. Gertruda Skowrońska z Torunia, lako pierwsza Polka przepłynęła z Gdyni na Hel. 
Jestto odległość, na przepłynięcie której okręty parowe potrzebują przeszło 2 godziny.

Sama ona opisuje w Słowie Pomorskim, jak prze­
płynęła tę przestrzeń wodną: Oto jej słowa:

„Wypłynęłam z Gdyni o godz. 7.03 rano w nie­
dzielę 15 bm ; towirzyazyły mi dwa kutry, na których 
znajdowała się komisja sędziowska.

Pierwsze 12 km. płynęłam bardzo dobrze, bo mo­
rze było dość spokojne. Później jednak rozpoczęła 
się walka z przeciwnym prądem i wiatrem, fale biły 
mi prosto w twarz tak, iż trzeba było dość dużo wo­
dy łykać (rzczęściem niezbyt słonej!). Walka ta trwa­
ła przeszło d*ie godziny, a w czasie tym posuwałam 
się naprzód, to znów wstecz tak, że siły zaczęły mi 
już opadać

Ziżądałam z barki jedzenia i picia, a posiliwszy 
się, poczcłam na nowo siły i energją do dalszego bo­
rykania aię z morzem.

Nidmieniam, że z powoda prądu w kierunku peł­
nego morza zmienić musiałam kierunek i nadłożyć 
6 km. tak, iż zamiast 22 płynąć musiałam 28 km. 
O przeszkodzie tej słyszałam od innych sportowców, 
nie sądziłam jednak, że jest tak znaczna.

Tymczasem wiatr sfołgował i zaczęłam znów ro­
bić dalsze postępy. Na kilka kilometrów przed He­
lem poczułam znów straszny apetyt i jadłam wszystko, 
co mi z łodzi podawano. Nadmieniam, że podczas 
przyjmowana posiłków nie korzystałam z dozwolonego 
trzymania się łodzi przez jedną minutę jedną ręką, co 
zostało wyraź iie zaznaczone przez sędziów w protokóle.

Ni moje spotkanie wypłynęły statki, a także pły­

wacze i pływaczki z pozdrowieniami, a kiedy zbliża­
łam się do brzegu, ujrzałam tłumy oczekiwające mego 
przybycia.

Przyjęto mnie oklaskami i okrzykami .niech żyje”. 
O godz. 19 min. 40 wyszłam z wody i przyjęta zosta­
łam na stojący w porcie statek P. Żeglugi .Gdańsk”, 
gdzie się o mnie bardzo życzliwie troszczono.

Zaznaczyć muszę, że przygotowana byłam na 10 
do 11 godzin pływania, tymczasem dzięki trudnościom, 
o których wspomniałam, zrobiło sie z tego 12 godzin 
37 minut, a woda była miejscami bardzo zimna.

Sukces mój zawdzięczam treningom pod kierun­
kiem ojca mego, które — bez względu na niską tem­
peraturę powietrza i wody — uprawiam wytrwale jaż 
od 6 maja.

Wprawdzie wszyscy rybacy w Gdyni odradzali, 
uważając przepłynięcie z Gdyni do Hel za niemożliwe, 
lecz dowiodłam im, że się pomylili.

Chociaż wysiłek był naprawdę bardzo duży, to 
jednak cieszę się niezmiernie, że jestem pierwszą Pol­
ką, która przestreń tę przepłynęła i dumna jestem, że 
przyczyniłam się do sławy polskiej kobiety i sports­
menki.

Przypominam też, że w roku ubiegłym przyrze­
kłam redakcji .Słowa*, że popłynę z Gdyni na Hel. 
Dotrzymałam zatem słowa. Za tydzień — kończy na­
sza sporstmenka toruńska — wracam do Torunia i chęt­
nie udzielę bliższych iaformacyj.

Targ na świnie.
Nowemlasto. Spęd świń na tsrg dnia 17 bm. 

był średni i ceny się obniżyły. Płacono za ctr. żywej 
wagi 80—90 zł. Za prosięta 8 tygodniowe 35—50 zł 
za parę. Sprzedano tuczników na rzeź 200 sztuk, 
a prosiąt 70 sztuk.

Rółyca u śwIA.
Dnia 11 bm. stwierdzono urzędowo różycę u świń 

w zagrodach :
p. Wiczyńskiej Stanisławy, Nowemiasto, Okólna 2$
i p. Marchlewskiego Marcelego, Nowemiasto, 

Przemysłowa 12.
Obłęd zabobonu.

v Marzędce. Dnia 16 bm. zgłosił się w poste­
runku policyjnym p. Franciszek Lubrecht z Marzętic, 
któremu, jak to donieśliśmy, skradziono kultywator, 
i oświadczył, że o dokonanie kradzieży ma w podej­
rzeniu rolnika Walerjana N. z Gryźlin, który rzeczony 
kultywator podobao przechowuje w życie. Na zapy­
tanie, skąd o tem wie, odpowiedział Lubrecht. i ł  
był u znachorkl w Tarpnle, która mu wskazała 
kierunek, gdzie ma szukać skradziony mu kuł- 
tywator.

(I jak tu się nie śmiać z głupoty ludzkiej ? przyp. red.)
Nominacja Zastępcy Przełożonego Obszaru 

Dworskiego Blałagóra.
Zatwierdzony został na II. zastępcą przełożonego 

Obszaru dworskiego, Białagóra p. Leon Jackowski 
z Białejgóry.

E MI L  R I C H E B O U R G .

Z LETARGU.
(Ciąg dalszy)

XVII.
Rozdrażniona mówiąc z coraz większym zapałem, 

pani de Precourt stanęła z głową dumnie podniesioną. 
Przewyższała teraz o całe niebo swego prześladowcą, 
postawą, pełną godności, wzrokiem rozpromienionym, 
najszczytniejszą i gotową choćby do ofiar najwyższych... 
miłością macierzyńską.

Nikczemnik nie spodziewał się zapewne, znaleść 
tyle energji i woli niezłomnej w tej biednej kobiecie, 
zatopionej niejako w swojej bezdennej boleści. Zmie­
szał sią cokolwiek, ale wkrótce otrząsnął sią z wraże­
nia przelotnego, odszukując całą swoją bezczelną zu­
chwałe ść.

— Byłaby to w każdym razie spowiedź trochą 
spóźcioaa — zaśmiał sią szatańsko. — Nie miałabyś 
pani odwagi z nią wystąaić. Nie można tak łatwo 
zrzeknąć się szacunku takiego człowieka, jakim jest 
baron de Precourt. Wiem, że jesteś zdolną i do ofiar 
najwyższych. Utiacić jednak oa razu pani stanowisko 
w sferze, do której mąż twój cią wprowadził; być 
zmaazoną wstydzić sią w obeemęża, a nawet w obec 
córki rodzonej; stracić jednocześnie ich miłość, to 
byłoby nad twoje siły moralne... Znasz pani moje 
zamysły — dodał powstając — wypowiedziała wazy- 
atko z całą otwartością. Chcą poślubić pumą do 
Precourt, i będzie moją żoną.

Baronowa potrząsła głową energicznie:
— O h! umiem już na pamięć owo słowo, tyle

razy przez nią powtarzane — Nigdy! — Skoro pani 
atoli zrozumiesz dokładnie, że pragną tylko azcząścia 
jej córki, pozwól mi łudzić sią nadzieją, że zmienią 
sią z czasem uczucia nieprzychylne, i pani uprzedzenie 
□iczem nie usprawiedliwione do mego związku z panną 
Joanną. Zostawiam pani cały tydcień do namysłu, do 
rozważenia słów moich. Jeżeli po tygodniu nie usły-' 
szę z nst pani: — .Przystają” — przyjdzie miądzy |  
nami do otwartej wojny. A zapowiadam pani z góry, r 
że walka bądzie zaciąta, straszna i nieubłagana! j 
Mogą być w końcu zwyciężonym. Nie usunę się I
jednak z pola bitwy, nie zostiwiwszy na placu boju 
kilku ofiar.

Po tych słowach ukłonił aię baronowej z prze­
sadną uniźonoicią i wyszedł z pokoju.

— To potwór, nie człowiek! — wykrzyknęła 
Adela z rękami rozpaczliwie załimanemi, usuwając sią 
na kanapką przez pół omdlała.

Dusiła sią. Ubezwładaiły ją nieledwie wysiłki 
nadludzkie, aby stłumić w sobie tyle oburzenie, 
eby zapanować nad gniewem, nią miotającym. Ukryła 
twarz w dłoniach, a pierć podniosła sią łkaniem 
bolesnem.

W przedpokoju, i  raczej ciemnym korytarzu, przez 
który Borsenne miał przejść, wychodząc z sypialni 
baronowej, drzemał na krześle w kącie jeden ze słu­
żących. Pomimo drzemki udanej wytężał słuch, 
i patrzał bacznie z pod powiek niedomkniętych.

Skoro spostrzegł wy suwającego sią z pokojn pana 
de Borsenne, zaświecił małą, głuchą taterniczkę

i otworzył drzwiczki w murze okryte. Borsenne po­
szedł za mm, i obaj zniknęli, schodząc na dół boczneml 
krąconemi schodkami.

Skoro Adela uczuła sią cokolwiek spokojniejszą 
i ochłonęła po tak gwałtownem wzruszeniu, z»dzwoniła 
na pokojowę:

— Czy był kto z wizytą ? — spytała.
— Nie było nikogo, jaśnie pani; tylko panna baro­

nówna już wróciła.
Adele spojrzała na tarczę zegara. Wskazywał 

kwadrans na dziesiątą. Dodała po chwili milczenia :
— A mąż mój, czy ież wrócił?
— Jaśnie pana nie ma jeszcze.
— Jakto ? — zdumiała sią Adela — czyżby 

panienka miała wrócić sama?
— Tak, wróciła sama, jaśnie pani.
— Co to znaczy ? szepnęła baronowa pomieszane 

— Marietto — zwróciła sią do pokojowej. — Jek 
dawno wróciła panienka ?

— O h!... przed chwilą zaledwie, jaśnie pani...
— Dobrze... odejdź.
Gdy Marietta oddalała sią jednemi drzwiami» 

weszła jednocześnie Joanna drugiemi, do matki pokoju.
Drzwi te łączyły pokój sypialny baronowej, z ga­

binetem córki. Przedzielał je tylko wąski korytarz.
Młoda panienka podbiegła żywo do matki, porwała 

ją za ręce i w czoło pocałowała :
— Jakże mateczce kochanej, czy lepiej ? — czute 

spytała.
— O wiele... — odrzuciła baronowa, wpatrując

sią w córką niespokojnie i badawczo, jakby chciała 
przeniknąć jej myśli najskrytsze. (C. d. n.J



iNajachał chłopca wozem.
v  Dębłeń. Władyaław Kubiński, sys rolnika 

z Zarybmka. najechał farmanką na 2-letniego chłopca 
Komalewskiego, który znajdował się na drodze pu­
blicznej, bez dozorn. Chłopiec odniósł lekkie stłucee- 
czenie lewego bokn i prawego ramienia. Dochodze­
nia wykazały, iż woźnica przepisów drogowych nie 
naruszył, a chłopca najechał na skutek nie- 
stwagi. Przeciw K. skierowano doniesienie o uraz 
cielesny, a przeciw Kornalewskiemu za pozostawienie 
dziecka bez opieki.

Polar.
v Grabowo. Dnia 15 bm. o godz. 19-ej powstał 

ogień w lesie państwowym Gierłoż. Ogień powstał 
prawdopodobnie na skutek lekkomyślnego obchodze­
nia się z ogniem podczas zbierania jagód. Ogień zo­
stał doić wcześnie zauważony i stłumiony. Szkody 
żadnej nie wyrządził, jedynie na przestrzeni 90 kw. 
metrów wypalił mech i suchą trawę.

Z P o m o r z a .

Wolne miejsca.
Wolne miejsca, zgłoszone w Państwowych Urzę­

dach Pośrednictwa Pracy:
Toruń : 2 elektromontorów, 1 ślusarza, 1 instala­

tor», 2 cieśli, 10 murarzy, 3 stolarzy, 1 krawiec, 18 słu­
żących (kobiet) do miasta, 3 służące do gospodarzy na 
wieś, 2 panny do dzieci, 8 robotnic w wieka 15 do 
18 lat.

Grudziądz: 20 mararzy i 2 ślusarzy grawerów, 
kandydatów kierować wprost do tutejszego urzędu.

Tczew : 5 służących na wieś, 4 chłopaków do 
koni, 2 dojarzy i 1 formiarz.

Wejherowo: 1 strycharz cegelniany, 5 instala­
torów do kanalizacji i wodociągów i 2 instalatorów 
do centralnych ogrzewań.

Wielka katastrofa samochodowa 
pod Wąbrzeźnem.

Wąbrzeźno. Samochód firmy .Dorn Eksportowy* 
,f\ Goetz, jadący z Gdańska, prowadzony przez Julju- 
sza Mililera, uderzył około Wąbrzeźna w drzewo z taką 
siłą, że podwozie samochodu zostało niemal całe roz­
trzaskane. Oś samochodu pękła, drzwi i szyby siłą 
zderzenia wyleciały, koła przednie zostały zupełnie 
pogięte. Jadący szofer tego samochodu p. Brunon 
Bartel, lat 23 został, ciężko ranny.

Przyczyną wypadku było to, że kierowca samo­
chodu wskutek przemęczenia usnął, a samochód pędził 
samowolnie po szosie. W pewnej chwili samochód 

.runął z całą siłą na drzewo. Na szosie leżą odłamki 
szkła, oraz na samochodzie przy drzwiach widać krew. 

'Bprawca katastrofy twierdzi, że jeszcze po zderzeniu 
spał, dopiero obudziła go jakaś kobieta. Zaznaczyć 
wypada, że kierujący nie posiadał prawa jazdy samo-, 
chodem, więc nie był szoferem.

Sprawca dzisiejszej katastrofy był tak zrozpaczony 
iż twierdzi, że odbierze sobie życie.

Ofiarę katastrefy, p. Brunona Bartla, odwieziono 
autobusem w stanie bardzo ciężkim do azpitala, gdzie 
zmarł dziś o godzinie 10.30, nie odzyskawszy przy­
tomności.

Ogromna burza.
Grudziądz. Ogromna burza ze straszną ulewą 

szalała w poniedziałek rano nad Grudziądzem, wyrzą­
dzając niemałe szkody zwłaszcza w okolicy.

Ofiary Wisty.
W sobotę i w niedzielę utonęło w Wiśle 6 osób, 

4  kobiety i 2 mężczyzn.

Okropna śmierć chłopca.
Gdynia. Na ulicy Gdańskiej w pobliżu starej 

poczty bawiło się na zboczu góry kilkoro nieletnich 
dzieci. W pewnym momencie zbocze góry oberwało 
się gwałtownie, zasypując swym piaskiem doszczętnie 
pięcioro dzieci, tak, że z nich mało śladu zostało. Na 
przeraźliwy krzyk pozostałych zaalarmowano niezwło­
cznie posterunek policji. Na miejsce wypadku przy­
był kierownik komisarjatu, p. Kaus wraz z zastępcą 
(p. Chojewskim i rozpoczęto natychmiast akcję ratunko­
wą. Czworo dzieci odkopano nieprzytomnych, które 
przybyły lekarz dr. Skowroński uratował, zaś 4-letni 
chłopiec Ktoka, został żywcem pogrzebany. Rodzice 
x  powodu tak straszliwego sposobu śmierci dziecięcia 
są w rozpaczy.

Z dalszych stron  •

Burmistrz Wielichowa zabił się na motocyklu.
Śmigiel. Ze Śmigla powracał motocyklem pan 

Tomczak, burmistrz Wielichowa. W pewnej chwili 
nastąpiło katastrofalne zderzenie aię motocyklu z przy- 
drożnem drzewem. Nieszczęśliwy kierowca runął całą 
siłą na ziemię i uległ ¡rozbiciu czaszki i wstrząsowi 
mózgu. Natychmiast przybył na miejsce wypadku 
lekarz p. A. Rakowski, który po opatrzeniu ciężko 
rannego zarządził przewiezienie go do szpitala w 
Kościanie, gdzie też ranny życie zakończył. Wypadek 
ten zdarzył się na trakcie Śmigiel.

Chcieli i,gojów" częstować koniną.
Lipno. W osadzie Skępe, pow. lipnowskie- 

•go, w jatkach mięsnych, należących do Żydów 
Jurka i Kotlara, policja skonfiskowała koninę, przezna­
czoną do sprzedaży. O powyższem spisano protokół, 
Sprawę skierowano na drogę sądową.

O s t a t n i «  w i a i o m o ś o i  z d n ia  19 bm.
Przybycie nowej pielgrzymki Polaków 

amerykańskich do Polski.
Gdynia. Dziś o godz. 10 przybyli liczni 

członkowie Związku Polaków z siedzibą w 
Clee eland w Ameryce do Gdyni pod przewod­
nictwem prezesa Wilczewskiego z Cleeveland. 
Powitał ich serdecznie przedstawiciel polskie­
go komisarza w Gdańsku, radca Grabiński oraz 
prezes gminy Polskiej p. Ciszewski wraz z licz- 
nem gronem Polonji Gdańskiej. W ciąga dnia 
zwiedzą nasi rodacy amerykańscy Gdańsk, po- 
czem pojadą częściowo do Warszawy i Krako­
wa, częściowo do innych stron Polski.

Londyn. Angielskie firmy naftowe, zwo­
żące naftę z Rosji do Anglji, uchwaliły 5 proc. 
z niej zatrzymywać, aby tern wypłacać odszko­
dowanie angielskim właścicielom szyb nafto­
wych, którzy zostali wywłaszczeni ze swych 
posiadłości przez Sowiety. Uchwala ta wy­
wołała wielkie poroszenie.

Gdańsk. Dziś rano przybył do Gdańska 
polski minister kolei Kiihn. Na powitanie je­
go stawił się prezes Polskiej Dyrekcji Kole­
jowej w Gdańsku inżynier Czarnowski wraz 
z wyższymi urzędnikami. Minister zwiedził 
urządzenia kolejowe oraz port na Wiśle. Na­
stępnie złożył wizytę wielk. Komisarzowi Ligi 
Narodów oraz komisarzowi polskiemu, mini­
strowi Strassbnrgerowi. Wreszcie zwiedził
port Gdański. Jntro wyjedzie do Gdyni.*

Katowice. Rada Wojewódzka uchwaliła

obrócić, pierwotne uchwalone 1 milj. 900 tys. 
zł na założenie szkół zawodowych, na bsdswę 
domów robotniczych. Prócz tego uchwaliła V*
milj. zł na rzecz ofiar ootatnlego huraganu.*

Lwów. Nowy wojewoda Golnchowoks 
przybył do Lwowa i obejmie owe urzędowanie..

Drohobycz. Dziś dokonane zostało otwar­
cie wystawy prób przetworów przemyśla kra­
jowego.
Rząd niemiecki przewiezie znanego czerwone­
go agitatora węgierskiego Bela Kunę z Austrfł 

do Bolszewjl.
Berlin. „Vossiche Zeitung* donosi, że rząd 

niemiecki zgodził się na prośbę rządu austrjac- 
kiego przewieść przez swoje terytorjam w y­
dalonego przez Anstrję znanego krwawego 
agitatora węgierskiego Bela Kunę do Rosji 
Bela Kun z Wiednia pojedzie przez Czecho­
słowację do Niemiec do Szczecina, stamtąd 
okrętem przewieziony zostanie do Bolazewji

(Tak więcokrntaik ten, który nn Węgrzech 
przelał tyle niewinnej krwi, i tymrazem ujdzie 
przed karzącą ręką sprawiedliwości).

*
Rzym- Ojciec św. odprawił dziś uroczyste 

nabożeństwo w bazylice św. Piotra w obecno­
ści 8000 kobiet włoskich włoskiego Związku 
Kobiet. Udział brały przedstawicielki kat. or­
ganizacji Kobiecych i z innych krajów, między 
innemi i z Polski.

Tajemnicza śmierć w „Bristolu".
Warszawa. W niedzielę znaleziono w jednym 

z pokojów hotelu »Bristol* adwokata dr. Kryckiego w 
stanie bezprzytomnym. Na stoliku przy łóżku stały 
dwie szklanki oraz butelka wina; przypuszczano zatru­
cie. Po 24 godzinach Krycki zmarł. Nie znaleziono 
przy nim żadnych listów tak, że zamiar samobójczy 
nie wchodzi w rachubę. Na plaa pierwszy w tym 
dramacie wysuwa się kobieta. Policja prowadzi ener­
giczne śledztwo celem wyjaśnienia tajemniczego wy­
padku.

Banda Żydów przemyciła brylanty na sumę 
1 miłjona dolarow.

Warszawa. Została tu wykryta olbrzymia afera 
przemytnicza. Zamieszani w nią przestępcy, sami 
Żydzi, przemycili brylanty na ogólną sumę około 
1 miłjona dolarów.

W dniu wczortjszym policja przeprowadziła nie­
spodzianie rewizję w firmie p. n. „Djament” i ujęła 
herszta szajki, którym, jak się okazało, był handlarz 
brylantami, Żyd Rubinsztajn. W chwili, gdy policja 
wkroczyła do podejrzanego lokalu, znajdowało się tam 
42 „macherów" — członków szajki.

Rewizja dała wyniki nadzwyczajne: skonfiskowano 
970 karatów przemyconych nielegalnie brylantów.

Handlarz żywym towarem.
Kraków. Policja aresztowała w Krakowie nieja­

kiego Izaaka Branowicza — który podawał się za ży­
da rumuńskiego — jako podejrzanego o trudnienie się 
handlem żywym towarem (młodemi dziewczętami). 
Żydka aresztowano w chwili, gdy usiłował dwoje mło­
dych dziewcząt nakłonić do wyjazdu zagranicę.

Gdańsk przywita zimno Koehla I Hünefelda.
Gdańsk, 16. 7. W dniu 26. b. m. przybywają 

tu, niemieccy lotnicy transoceaniczni von Koehl 
i baron Hünefeld. Nawiązując do ich wizyty 
u byłego cesarza Wilhelma, „Danziger ,Volksstimme" 
oświadcza, że wskutek tej wizyty obaj lotnicy stracili 
całą sympatję u wielkiej części ludności Wolnego Miasta 
i dlatego też pismo radzi lotnikom, aby do Gdańska 
nie przybywali, gdyż nikt tn za nimi nie tęskni.

List Loewenstelna.
Bruksela, 18. 7. „Soir” donosi, że komisarz po­

licji w Dunkierce otrzymał wczoraj anonimowy list 
z Paryża, w którym ktoś mn donosi, że spełnia obe­
cnie obowiązek, nałożony przez Loewensteina przed 
odlotem do Londynu, a mianowicie, aby podyktowa­
ny przez Loewensteina na wypadek jakiejś katastrofy 
list przesłać jego żonie. Komisarz w Dunkierce ano­
nim wraz li3tem do pani Loewenstein przekazał proku­
raturze w Brukseli. — Jak twierdzi .Soir", krewni Lo­
ewensteina nie przywiązują do tego listu żadnej 
większej wagi.

Dotychczas nie znaleziono śladów Amundsena 
ani Jego towarzyszy.

Oslo, 17. 7. Pogłoski o odnalezieniu i ocaleniu 
grapy Amundsena, przez łamacz lodów .Małygin” nie 
potwierdziły się. O losach grupy Amundsena niema 
dotychczas źadaych wiadomości.

Kierownik ekspedycji, dr. Cbarcot oświadczył, że 
istnieją jeszcze podstawy do nadziei, iż uda się odna­
leźć Amundsena i Guilbauda.

Kto obejmie stanowisko wojewody 
pomorskiego.

Warszawa 18. 7. Jako kandydatów na stanowisk® 
wojewody pomorskiego wymieniają gen. Krzymińskie- 
go, oraz starostę pinczowskiego p. Lamota. Stwierdzić 
jednak należy, że kandydatury te w ostatniej chwili 
przestały być aktualne, albowiem wpłynęła znów 
nowa kandydatura najpoważniej brana w rachubę 
i posiadająca wszelkie szanse, wicewojewody pomor­
skiego dr. Mieczysława Seydlitza.

Ustawa amnestyjna ogłoszona.
Warszawa, 14. 7. »Dziennik Ustaw* w nr. 76 

z dnia 14 lipca br. ogłasza U3tawę z daia 22 czerwca 
1928 r. o amnestji z powodu 10 lecia odzyskania nie­
podległości przez państwo polskie.

Ustawa wchodzi według swego artykułu końco­
wego w życie z daiem jej ogłoszenia. Poza Prezy­
dentem Rrpiitej ustawę podpisali jako jej wykonawcy 
prezes Rady ministrów, minister spraw wewnętrznych, 
wojskowych, skarbu i sprawiedliwości.

Francja obchodziła uroczyście dzień 14 lipca.
Warszawa, 16. 7. Narodowe święto francuskie, 

14 lipca, było w całej Francji obchodzone bardzo 
uroczyście. Kolonje francuskie miast z całego światy, 
a m. in. z Warszawy, nadesłały p. Prezydentowi 
Doumergue owi i premjerowi Poincare’mn wyrazy hołds 
i podziwu z powodu gospodarczego uratowania Francji.

W Paryżu wojska przedefilowały pod Łukiem 
Triumfilnym w obecności p. prezydenta Doumerguea, 
władz i korpusu dyplomatycznego. Przepięknie wypadła 
iluminacja Sekwany i ulic przyległych podczas święta 
marynarki rzecznej. Dwie noce Paryż był rozśpiewa­
ny i roztańczony.

Szturm komunistów na dworzec śląski 
w Berlinie.

Berlin, 17. 7. Dwutysięczny tłnm komunistów,, 
zniecierpliwionych oczekiwaniem na zwolnienie wię­
źniów objętych amnestją, przypuścił szturm do dworca 
śląskiego. Policja broniła dostępu pałkami gumowani. 
Znaczna liczba manifestantów odniosła rany, a trzech 
z nich musiano odstawić do szpitala. Ranionych zo­
stało również kilkunastu policjantów.

Na wtorek, dala 24-go lipca o godzinie 6 -ej 
wiecz. na salę Hotelu Polskiego zaprasza aię 
wszystkich PP. Mężów Zaufania Komitetu Zw. 
Lud.-Narodowego i członków — na konferen­
cję, na którą przybywa p. senator dr. Ossow­
ski oraz byli posłowie p. Socha i p. Sołtysiak. 
Wstęp tylko za legitymacją, którą odebrać 
można u p. Jana Ciszewskiego, Rynek, preze­
sa Związku Lud.-Narodowego.

Giełda zbożowa w Poznaniu*
Nstswsals sfisjalao s lata 18. 7, 

Piasta* w iłthral sa IN kr.
■jśs 58.50—41.00
P iu ilM  49.N-ftl.50
Jssm istf sn sn d aisw i 45.0S—46.M
Jęczmień srewsrewz 48.50—5t.M
Owies 45.25—44.7»

Zgon zabójcy Unicza.
Białogród, 17. 7. Dziś rano umarł w szpitala 

skutkiem ran sprawca zamachu na szefa bezpieczeń­
stwa Linicza.

Warszawa, 20. 7. Dolar 8.90 mieurzęd. 
Za 100 z! w Gdańska 57.57—57.64. 
aa Warszawę 57.47—57.58.

(U nSetod« i l i n M i M q t  W elnto  M i t t e l  ■



Obwieszczenie.
Sekwestrator przy Uriędiie Skarbowym Podatków 

t Opłat Skarbowych w No* en miećcie na zasadzie art. 1027
1 H30 Ustaw postępowania Cywilnego, tudaleź § 33 Inatrukc; 
v prtymnaowem ściąganiu państwowych podatków i opłat z dn, 
J7. V. 1926 r. (Dz. Uri. Min. Sk. Kr. 15) poda]« do wiadomości 
e p iw j, iż w dniu 30. Iipca 1928 r. w god z. 10—12 rano  
mm p y t lu  w  U b a w ie  odbędzie się

sprzedaż z licytacji
niże] wymienionych ruchomości celem pokrycia saległośei 
pośatkowyyeh:
A u tom at m u z y c z n y , 8  k an ap y, 2  s z a f]  
i *  u b ra n ia , 3 lu s tr a , 8  b o c z k i b la d zi, 511 
k a fe le k  ¡« In a , I b e c z k a  o le ju  m a sz y n a  
w a g a , I w o r e k  r y ż u , I le ż a k , I m o to c y k l,
2  z e g a r y  w a h a d ło w e , I s z a f a  ż e la z n a  
1 p a rn lk  do k a r ta  f il ,  o b r a z  o le jn y  w  ra  
m a c h , I p o w ó z k a  c z a r n a , 4 0  b u te lek  
w d d k l g a tu n k o w e j, 100 b u te le k  lik ieru  
1 0 0  b u te le k  k on jak u , I k la o z  kasztanka (7 lat) 
w R e w im m le śc le , dnia St«ge lip ce 1928 r. o godz

11-taj p rztd  południem  na rysika i
2 0  b u te le k  k on jak u .
Zajęte przedmioty refiektanci mogą oglądać w dniu  

18. 7. 1928 r. cd  godz. 9 do 10 ratto mm rynku w 
L a ls w ia  w sg l. SI-go ilpea 1928 r. c  god z. 10.20 na 

fy e k u  w  N ow em m ieśo le.
Nowemiasto, dnia 19. Iipca 1928 r.

Sekweatrator Urzędu Skarbowego P. i 0. S. w Nowemmieście. 
f -J  Antoni tCulwieki.

Licytacja Publiczna.
8  a e k e tą , dala  2f-ge bm . o god z. 10*tej przed  pali
będzie sprzedawane wr E kspedycji ro w ero w ej za gotówkę 

najwięcej dającemu:

2 beczki farby ziemne] suchej.
E kspedycje T ow arow e N ow em ieato Pom,

P rz e ta rg .
P a ń s tw . U rząd  B u d o w n ictw a  N a ziem n eg o  

w  N o w e m m ie śc ie  
o g ła s z a  publiczny p rze ta rg  s a  p ra sa

szklarskie i malarskie
p r z y  7 n o w o  w y b u d o w a n y ch  d o m a ch  

m ie sz k a ln y c h  d ia  S tr a ż y  C eln ej.
Ubiegający się o wykonanie wymienionych prac (Każda

fraca dla \oszcrególnych budowli cddiielnie) otrzymać mogą 
ossterysy ofertowe w biurze P. U. B. N. Nowemiasto za 
spłatą 1,00 z l  (Jedsn *1> Zamknięte i opieczętowane eferty 

złożyć należy najpóźniej do dnia 3 go (trzeciego) sierpnia rb. 
¿c godz. 12*te] w B iu rze P a ń stw ow ego  Urządu Budo- 
wwietsra N aziem nego w  N ow em m ieśc ie  n. D rw ęcą  
Hynek Nr. 7., w którym to czasie nastąpi otwarcie efert w 
sbecaości interesentów. Do oferty dołączyć należy kwit z zło- 
¿tttia w Kasie Skarbowej wadjum w wysokości 1 proc (jeden) 
sd tumy ofertowej w papierach wartościowych lub w gotówce. 

Nowemiasto, dnia 17. Iipca 1928 r.

Fańtwowy Urząd Budownictwa Naziemnego
* ( - )  N. Witta.

Ostrzegam
yried kupcem w e k sli na 500 z l I 1000 z l  od małżonków 
H er ja na I M srjl O ssow sk loh , obecnie z  Lam barka
pcw. brodnicki, dawniej w G rabew le, gdyż powyższe weksle 
w myśl polecenia nie zostały oddane do row. Kasy Oszczęd­
ności w Nowemmieście, a przez O ssew sk fch  b ezp raw nie  

za trzy m a n e .

Józef Neumann, Grabowo.

Sepii
do mleka

pierwszorzędne fabry­
katy jak: „ W e s ł-  
fa lj« “ , „ A lfa f‘, 

K rupp", „D ia- 
b o lo 11 i inne fabry­
katy p o l e c a  po 
cenach najniższych 

na raty.

N. EWERTOWSKI,
handel żelaza, maszyn rclniczyth i rzemietlniczych. 

Tek fen £6. KOt EMIASTO, Ryńsk. Telefon 6S

Zwolennikom rybołóstwa
8łwi»iiwsHBn w s w e s Bhiłiiiiiiuifiw»nwiHmeiieiiHi'W ii8 w irm»HtiimfnBwgiw iwi

PHT polecamy ze świeżo nadeszłej przesyłki "W Ę

Wędki, spławiki, haczyki, 
muszki, żyłki, sznurki krę­
cone, siatki do ryb. - - -

„DRW ĘCA“, Druk. i Ksiąg.
I s w m l s s f e  — LMakaHr.

IminSK BmnumlBłHitiginsflgffi PM Sf Nawe®

I Kiniejszem donoszą Szan. Publiczności miasta Lu­
bawy i okolicy, że ctw erzyfem  z  dn. 15 lip ce  rb.

] pracownią krawiecką 
damsko-mąską

|  w  L u b a w ie  p r z y  ul. Z am k ow ej 17.
M Po kilkaletsie] praktyce w dużych miastach Jestem 
H w możności wszelkie życzenia Klientów, w zakres kra- 
j  wiectwa wchodzące, wykonać.

1 Czesław Marciniak, Lubawa. |
ĝgKmuug;Biuimfłftui|)f(guiiiitittU|iBiittiniui||;!i;iggBuiuii|i;BJtmiiiiłi!{)tiiuumiiiti|jfjiBKKttiuiuutigBłuiiiUigiai

POLECAM s
a lą ,
Lapnik,

P apą d a ch o w ą ,
W apno,

C em onf,
Ż e la z o ,

Ł a ń cu ch y ,
Ś ru b y  11. d.

ME~ T sk żs  w sz e lk ie  sp rzę ty  dom ow e. mĘ tĘ

Wirówki „Westfalia“,
znane ze twej dobroci, na dogodnych warunkach 

zapłaty, także na składzie.
F r e s z ę  o  zw ied zen i«  m age sk ła d u .

T. T Y S L E R ,  LUBAWA.

K O S Y
P ls s z tw is n k l i W estfa lsk ie  ręcznie kute, pod 
gwaraocją każda sztuka, poleca po cenach najniższych

N. E W E R T O W S K I ,
Tel. 66

banćel ielazi
NOWEMIASTO. Tel. 66.

T ap ety
poleca

księgarnia „Drwęcy“.

A. Hejka
ni. Warszawska 7.

Fabr. powozów, 
uprzęży i n yr. 

siorilarsklch Lubawa,
Tehfon 79.

ma stele na składzie w wielkim wyborze:
szory wyjazdowe z bfalem i żóltenr 
okuciem, szle robocze ze skóry czar­
nej i prawdziwej wykręcanej.
Pow ozy w yjazdow es
jednokonne, klapówki, wolanty dwu- 
i trzy-siedzeniowe, parkowce i lepsze 
powozy bez rozwóry z drzwiczkami.

Wykonnję również wszelkie powozy wedle 
specjalnych życzeń i przeprowadzam 
grant, reperację starych powozów.

Długoterminowy kredyt.

Smolę i. git. 
Papą 
Lepnik 
Cement 
Wapno 
Kafle do pieców

biaffSg zielon o, b r o n i« « » .

Żelazo sztabowe 
Blachę żeiazną 
Osie do wozów

I patente

Resory
Podkowy
Hufnale

Odkładnie
¡¿korpusy do pługów

Gwoździe 
Śruby 
Okucia budowl, 
Brony do siewu 
Brony rolne 
Pługi 

Kulty watory 
Centryfugi 
Oleje i smary

p o l e c a  
po najniższych cenach

1 CeiM i,
skład żelaza 

Lubawa-Pom , Tel. 44

Gwoździe
pamiątkowe

do s z ta n d a r ó w
w s r e b r z e  I a lp a se f po­

c z ą w sz y  od 4 ,— z ł
poleca

T. Ostrowska,
wkład złotniczy 

N ow em iasto , Sobie«kiigo20.

Smołę
de;t>łowan®, kamienną 

do dachów

Lepnik
W apno
Gips
T rz c in ę
Tragarze
i gwoździe

poleca po cenach najniższych 
i udziela kredytu.

N. Ewertowski,
jedyny specjalny handel żelaza 

i materjalów budo» lanych
NoaramiastOf Rynek tel. 66.

C egieln ia  Jakóbkew o,
poczta Zajączkowo lubawskie 
dostarczy natychmiast I. klasy

Cegły.
M T  U dziela  s ię  k red ytu .

Umebl. pokój
d la  9 e .ó b  z calem utrzy­
maniem lub bez od 15. 8. lub 

1-go 9. rb.
d a  ary n a  ją  o  la .

Markuszewska,
a e w em i . . ! » ,  Mettowa l l .

Ostrzeżenie I
Każdego pociągną do odpo­

wiedzialności, kto będzie
przicbodził przez lojąłąkf
położoną obok Łazienek miejsk.
B r. W ojciech ow sk i,,

Nowem ie s te .

OSTRZEGAM
każdego, żeby mojej żonie Ce- 
oylji P rzyb yłow sk lej s  
Lubstyna nikt nic nie poży­
czał i Jej nie przetrzymywał, 
gdyż ja za nic n ie  odpow ie»- 

dem

Czesław Przybjłowski,
L ubatyn.
Zgubiłam

książkę
wojskową

Jan M a lisz e w sk i,
Ne w r e , po w Lubawa.

Zaufana pani
do prowadzenia domu potrze­
bna od I. s ierp n ia  na wy* 

je zd  d e B y d g eezezy .
W. G órzyński,

R adom no, Letnisko 47.
Potrzebna młodssa

dzńii di dzieci.
W. R a sz k o w sk a ,

No w em la ete , Jagiellońska 1?.
Poszukują starszej

SŁU ŻĄ CEJ ,  
uraz służącego
od za r a z , do wszelkiej pracy 

domowej.
Mloakowtrsk?, l a e r o e i o e .

Oalslnyoh  
f  epiiróiiĵ cicli

do sprzedsży prowizyjnej na 
s ta łą  p o sa d ę .

Oierty pod „Egzystencja** dc 
„Drwęc* **.

Potrzebny od wraz

CHŁOPAK
do k o n i.

Anastazy Neumann, Złotowu

OLEJ

do palenia
pod gwarancją, d o b r z e  

s i ę  pa l ą c y .

Tran na skórę
maszynowy 
podłogowy 
samochodowy

Pokost
Kredę
Farby
Lakiery

T a p e ty
w najnowszych deseniach i we 
wielkim wyberze poleca tanie

J. Cieszyński,
Drogerja 1 skład farb,
Nowemiasto, tel. 62,

S m o ł ę
d esty lo w a n ą ,

papę 
i lepnik

poleca po najtańszych cenach

J. Urbanowski,
N o w e m ia sto , R y sa k .

K A R T Y
d a  g r y

fOlM.
Księgarni. „Drwęty V

W szelk ie

D R U K I
wykonuje szybko, gustownie 
i po cenach umiar kowanych

DRUKARNIA „ORWĘCY“,
Lubaw*.

Gdańska 3 TeleŁ 73


